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NIEDZIELĘ 


Mowa pos. Jana Dąbskiego na posiedzeniu sejmu 8 kwietnia 1949 r 


a wtedy wysunęłuby się ręka czeska ku 


* Chodzi o to, aby w Paryżu usłyszano głos 
polskiej epinji, a przedewszystkiem sejmu w tej 
sprawie. Polska, jeśli ma trwać, musi być po- 
tężna; na państwa małe niema miejscą, takie 
państwo polskie małe rychło zostałoby starte 
w proch przez te dwa olbrzymie kamienie, jakie: | 
mi są 70-miljonowe Niemcy i przeszło 70-miljo- 
nowa Wielkorosja. Musi więc być Polska silna. 

Granica nasza musi sięgać morza. Dostep 
Polski do’ morza zmieni typ Polaka, który dótych- 
czas, jako czysto ziemny, jest powolny i niezde- 
cydowany, nie tak, jak anglosaski, przyzwycza- | 
jony do walki ż burzami morskimi. Stąd po-| 
chodzi ciasnotu naszego horyzontu narodowego. 
Otwarcie tej szerokiej gardzieli ku morzu odro- 
dzi społeczeństwo polskie, ale ten dostęp do 
morza musi hyć należycie szeroki, aby go można 
obronić. Jeżeli Prusy Wschodnie staną się, jako 
osobny organizm, to ta polska szyja będzie 
ciągle dławiona murem germańskim. Nasze ży- 
wotne interesy wymagają, aby nasz dostęp do 
morza był znacznie rozszerzony. Dalsza granica 
zachodnia wiele ludności polskiej włącza jeszczo 
do państwa niemieckiego. 


Co się tyczy Śląska Cieszyńskiego, to tam, 
obok Lwowa, objawiła się polska wojna ludowa 
i wobec nadchedzących niepokojących pogłosek, 
powinniśmy podnieść głos, że sprawa Ślązka nie 
może podlegać dyskusji. (Brawa). Również Śpiż, 
Orawa i północna część komitetu Trenczyńckie- 
go, powinny należeć do Polski, gdyż ludność 
tamtejsza, pe chwilowem odrętwieniu, zaczyna 
tęsknić do wspólności z nami. Czesi bowiem 
mają to do siebie, ża w bardzo krótkim czasie 
ostudzają wszelkie sympatje, jakie dla nich ist- 
niały. Słowacy wyleczyli się jaż zupełnie zósym- 


(pogi do Czechów i dążą do własnego państwa. 


olacy powinni fak ten powitać z największą 
radością, bo złączeni z Czechami Słowacy w nie- 
długim czasie zostaliby zupełnie Proin 
osji 
i bylibyśmy otoczeni tym panslawizmem od 
wschodu i zachodu, Dlatego do Słowaków powi- 
nien dojść ten głos nasz, że społeczeństwo pol- 
skie wita z największą sympatją myśl utworze- 
nia niezawisłego państwa słowackiego (Brawa). 
Na wschodzie granica Polski jest tak po- 
szarpana, ke sama mapa dostatecznie już poucza 
o burzach, jakie przechodził naród polski w dzie- 
jach. Pochód na wschód jest zjawiskiem ogólno- 
europejskiem, który można zauważyć zarówno 
we Francji jak w Niemczech. Tak samo polski 
'naród dążył na wschód. A dziś, gdy tylko za- 
świtała jutrzenka swębody,. widać odrazu, jak 
wybuchają płomyki żywotne w różnych stronach: 
w Galicji, na Białej Rusi, na. Litwie, nawet na 
pustyniach wołyńskich. Tak jest również w Ga. 
licji wschodniej, którą niektorzy posłowie z: ta- 
nieznajomością dziejów i lekkomyślnością 

sł odstą ié drugim. (Brawa). A trzeba pamię- 
tać, Że na Zbruczem nie kończy się ludność 


polska, że na szerokich przestrzeniach Wołynia, 
Podola i ziemi Kijowskiej, znajduje się bliżko 
2 miljony ludności polskiej, około 6 miljonów 
morgów ziemi polskiej, olbrzymie bogactwa, kul 
tura, przemysł i inteligencja polska. Demokrata 


już następuje połączenie z państwem polskiem, 
Gdy żołnierze przed pewną gospodynią uspra= 
wiedliwiali się, że jej tyle błota do izby nanieśli, 
odpowiedziała: „Nam i to błoto jest miłe, be 
jest od was“. Tamtejsza ludność katolicka sta 


|rezparcelowania wielkich obszarów, to jednak 


nie może stać na tem stanowisku, że co obszar- 
nicze, albo wielkofabrykanckie, to nie nasze, bo 
musiałby wyzbyć się dużego kawału naszej Oj-|wśród ludności katolickiej, ani prawosławneł 

czyzny. (Głośne brawa). niema najmniejszej chęci do wytworzenia pań: 

Chociaż mówca jest gorącym zwolennikiem stwa litewsko-białoruskiego. 

Trzeba więc sprawę tak zw. kresów wschod* 

stol na tem stanowisku, że ani piędzi ziemipol-|nich oprzeć teraz na nowej podstawie, bo ina- 

skiej dla. obcych, 4; zwłaszczą, „Miogich. ży wio- | czej sostabilibyśjuj. także nasze stanowisko w ato: 
łów. W Galicji wschodniej od Przemyśla do,Tar- | sunku do zaboru pruskiego, Polskie obszary hd ~ 
nopola jest większość polska, na północ odjBiałorusi bowiem są niemniej polskie, niż cały 
Dniestru, ogółem biorąc, również jest większość |nasz b. zabór pruski. Sprawy tych t, zw. kre- 
polska. Niema sensu dzisiejsze przelewanie krwi|sów wschodnich nie można traktować ze stano- 
pod Lwowem, jeżeli ktokolwiek chce odstąpić | wiska wolnościowych uczuć, lecz ze stanowiska 
Galicję wschodnią ukraińcom. realnego, bo opartego na cyfrach, które są naj- 
„ Co się tyczy południowej części Białej Ru- |lepszym drogowskazem naszej polityki i któ- 
si, Pińszczyzny i Wołynia, to ludność żyje tam rych się nie potrzebujemy przed nikim wsty- 
bardzo rozproszona. Na Pińszczyźnie wypada 17 dzić. To są cyfry obecnej chwili, ale za 10 lat 
głów na 1 kilom., na Wołyniu 40 głów na*1 klm.|mogą się one zmienić jeszcze bardziej na naszą 
kw. Wskutek wojny przestrzenie tamtejsze przez | korzyść. Panowanie bolszewickie na tych kre- 
wiele lat jeszcze nie będą wydawały chleba.|sach dało się tak we znaki tej ludności, prze- 


nowoze uważa siebie za polską i dąży do weie- 
lenia jej do państwa polskiego, natomiast aħi : 


Polaków jest tam znaczny procent od 11—20%, 
a własność polska ziemska wynosi conajmniej 
50/9. Zważy wszy to słabe zaludnienie, może 
twierdzić bez niczyjej krzywdy, że jest to świe 
żo odkryta wyspa, która w interesie Europy 
powinna być zaludniona i złączona z Polską; 
stałoby się to przedewszystkiem w interesie 
włościaństwa polskiego; bo chociażbyśmy prze- 
prowadzili jaknajradykalniejszą reformę agrarną, 
to w Polsce ziemi dla wszystkich nie starczy. 
Tam dla nas otwierają się olbrzymie tereny, 
których nikomu nie będziemy wydzierali, bo 
będziemy tylko kolonizowali i uprawiali tę zie- 
mię polską, która od wieków do polaków należy. 
Nie jest zaborczem to, jeżeli się na ziemi, nale- 
źącej do polaków, osiedli ludność polska. 

|. Część tych ziem jest zajęta przez bolsze- 
wików. Słuszną jest rezolucja, zaproponowana 
przez komisję, żeby z bolszewikami nie nawią- 
zywać stosunków, bo to do niczego nie dopro- 
wadzi, skoro oni stoją na tem samem stanowisku 
zaborczem, co rząd carski. Jedynym stosunkiem 


dewszystkiem chłopskiej, że przyjmą nas tam 
tam z otwartemi ramionami. Ale trzeba wypeł- 
nić jeden warunek, żeby nasza administracja 
wojskowa i cywilną tej sympatji nie popsuła. 
Trzeba, żeby wojsko w stosunky do tej ludno- 
ści posiępowało po europejsku, by przez brutal: 
ność i niezrozumienie duszy ludu nie psuło się 
tego, co wyrasta samo z naturalnego podłoża, 
Nie trzeba nakłaniać ludności gwałtem ku Pol- 
sce, bo głosowania na wschodzie i tak się nie 
boimy, trzeba tam zastosować postępowanie hu- 
manitarne: z sercem, uczuciem, chlebem, kultu-, 
rą i książką. (Brawa). = ` 

Mówca zgłasza imieniem swego stronni- 
ctwa nąstępującą rezolucję: „Sejm wzywa rząd 
i naczelne dowództwo, aby wytężyły wszystkie 
siły, celem jaknajszybszego wyzwolenia od ną: 
jazdu bolszewickiego oraz trwałego zjednocze- 
nia z Rzeczpospolitą polską północno-wschodnich 
dzielnic Polski z ich stolicą Wilnem.* (Ożywio» 
ne brawa). Re 


naszym do bolszewików może być zbrojna, oręż- 
na, brutalna siła i wyrzucenie ich z tych kra- 
jów, do których żadnego prawa nie mają, a po- 
tem okopanie się i czekanie, ażto wielkie pale- 
nisko wytleje. ; 

- Mówca odczytuje list, otrzymany od jed- 
nego kapitana wojsk polskich z frontu białora-| 
skiego. List ów donosi o krwawych gwałtach | 
bolszewickich w powiecie nowogródzkim, o roz- 
strzelaniu blizko stu osób, podejrzanych przez 
bolszewików, i stwierdza, że nietylko szlachta, 
ale i całe masy katolickie, o których w Polsce 
mówi się z dziwnym uporem, jako o masach 
białoruskich, manifestowały swoją radość, że 


Sejm o granicach Polski. 


Dnia 8 kwietnia zastanawiał się sejm nad 
wnioskami przedłożonymi przez komisję spraw 


.|zagranicznych, które żądają, by wszystkie: zie: 


mie, należące się nam na podstawie stosunków 
ludnościowych i historji, weszły w skład pań- 
stwa polskiego, przyczem i głos ludności miej- 
scowej ma być .wysłuchany. Wniosek zwraca 
się przeciw hajazdowi bolszewików na ziemie 
polskie i pochwala rząd za to, że nie wdał się 
z rządem bolszewickiem w żadne rokowania. 
Sprawę tę referował p. Stan. Grabski. P, 
Jabłonowski. (endek) udowadnia, że państwa ukra- 
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ińskie i białoruskie nie będą w stanie utrzymać ji pisma różnych stronnictw mowa ta była naj: | armjach odziedziczyła materjał wojenny, co spra» 


mię. P. Osiecki z grupy Wyzwolenia jest zbyt 
ustępliwy wobec naszych sąsiadów w Galicji ws- 
cehodniej i Litwie i nie dość stanowczo domaga- 
ją się tych ziem, które się nam słusznie należą, 
W tych sprawach nie wolno pozwalać sobie na 
niejasność lub hojność kosztem państwa! Naj- 
szerzej i najgłębiej z narpdowego i: ludowego 
punktu widzenia ujął sprawę granie pos. Jan 
Dąbski. Jak to zeznawali zgodnie posłowie 


Stan wyjątkowy wprowadzony 
w b. Królestwie. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych ogłasza, | 


co następuje: 

Rada ministrów postanowiła w dniu 1 kwie- 
tnia r. b. na mocy art. l-go dekretu naczelnika 
państwa z dnia 2 stycznia 1919 r. wprowadzić 
na czas trzech miesięcy stan wyjątkowy na ca- 
łym obszarze b. Królestwa Kongresowego. 

Z chwilą ogłoszenia stanu wyjątkowego 
szczególne pełnomocnictwo, wymienione w art. 
2-im dekretu, otrzymęje minister spraw we- 
wnętrznych. 

Na tej podstawie zarządzam niniejszym aż 
do odwołania, co następuje: : 

1) Wszelkie zgromadzenia pod gołęm 
niebem i wszelkie pochody uliczne są bezwględ- 
nie wzbronione; w razie pojawienia się będą roz- 
praszane przy pomocy siły zbrojnej. 

2) Wszelkie zebrania w zamkniętych po- 
mieszczeniach są dozwolone z warunkiem, że 
na 46 godzin przed rozpoczęciem zgłoszone 
będą w biurze komisarjatu rządowego przez 
trzech zwołujących, którzy są osobiście edpowie 
działni za spokojny przebieg zebrania iub zam- 
knięcia tegoż z chwilą, gdy zgromadzenie przy. 
bierze charakter zagrażający bezpieczeństwy pu- 
blicznemu. i 

5) Restauracje, kawiarnie i t. p. zakłady 
mogą być otwarte najdłużej do godziny 11 wie- 
czerem. Przedstawienia w teatrach kinęmato- 
grzfach i t. p. mają być ukończone najpóźniej | 
już o godz. 11 wieczorem. 

Winni przekroczenia przepisów powyższych, 
ulegną w drodze administracyjnej zamknięciu 
w więzieniu do trzech miesięcy lub grzywnie 
do 3,000 marek, z zamianą w razie niewypiacal- 
ności na areszt do*trzech miesięcy. 

Rozporządzenie niniejsze otrzymuje natych- 
miast moc abowiązuiącą., 


Dalsze rozporządzenia i zarządzenia, wyni- 
kające ze stanu wyjątkowego w granicach, prze- 


JAKÓB BOJKO. 


I dla oka musi coś być. 


Nie powiem, gdzie to bgło, ale dość na tem: 
te jednej pięknej jesieni siedział sobie tamtej- 
szy ksiądz proboszcz na ławeczce w ganku ple- 
poji postawionej i odpoczywał po dziennym 
Giunzia, ciesząc się bożym Światem. 

wtem skrzypnęła furtka do ogrodu i we- 
szła nią K sia Jamrozówna, znana dobrze księ- 
don próboszezowi. 

byla to sierota po nieboszczyku Jamrozie, 
kóra ję chował przy bracie, a której się wcale 
nużi wiodło. A cożby się jej miało źle powo- 
d :ć, kiedy jej ojcowie zapisali i gruntu kawa- 
ł+« nie byle jaki i wiano brat jej miał dać sute, 
a a.wet w kasie zaliczkowej u pana Zakrzew- 
sątego czekało na nią parę stówek. 

A że do tego dziewucha miała gębusię 
okrągłą niby ten oto miesiączek w pełni i wszę- 
dy było jej na tyle, przytem była skromna i jak 
na wiejską dziewuchę dość rozgarnioka, toć 
chłopaczyska kręciły się wedle niej, niby one 
zugorzałe koty w marcu, ale ona jeno się wę: 
gielxiem uśmiechała, a nie mogła się jakoś zżu- 
łać któryby był z nich na męża najlepszy. Ku- 
bs Matuscw. dobre niby chłopaczysko, ale to 
jakieś niemrawe, że ani kawałeczka stali w nim 
nie uświadczysz. Grzebie ta w tych książkach 
i grzebie, ale czy go kto widział w karczmie 
czy na weselu, aby coś wesołego zaśpiewał, za- 
tańcował, jak inne chłopaki? A broń Boże! 

A nawet wielkie pytanie, czy umie sieczkę 
rżnąć. #lboli i owe kalenice poczciwie ułożyć. 
Do tego majątek jego, Boże. się pożal żyć! Nie 
taką pokraka nie dla niej. 


lepsza i zrobiła największe wrażenie. Sejm słu 
chał jej z głęboką uwagą i przerywał ją głoś. 
nymi okrzykami uznania. Mowę pos. Dąbskiego 
podajemy na czele numeru. Przemawiał jeszcze 
socjalista Niedziałkowski, przedkładając różne 
zastrzeżenia. 

Wreszcie sejm zaprotestował przeciw po- 
borowi, który Czesi bezprawnie zarządzili na 
Spiżu i Orawie. 


| Z 

widzianych przez dekret z dnia 2-go stycznia 
19:19 r. wydane zostaną w poszczególnych .po- 
wiatach przez komisarzy rządowych, których do 
tego upełnomocni minister spraw wewnętrznych. 

"Rozporządzenia, wydane w związku z wpro- 
wadzeniem stanu wyjątkowego w st. m. War- 
szawie przez Komisarza Nadzwyczajnego, pozo- 
stają nadal w swojej mocy. ~ 

Minister Spraw Wewnętrznych. 

S. Wojciechowski. 


Ministerstwo spraw wewn. uzasadnia wpro- 
wadzenie stanu wyjątkowego wojną na grani- 
cach państwa i agitacją nasianych agentów bòl- 
szewicekich. 


faananea paar rowna. wiktoria 3 wic ry ki 


[ad czem radził sejm? 


(napisał sprawozdawca sejmowy „Gazety Ludowej”), 


Umowa wojskowa z koalicją. 


Na posiedzeniu sejmu dnia 1 kwietnia od- 
czytał marszałek. pismo gen. Hallera, w którem 
składa hełd sejmowi i naczelnikowi państwa 
i zapewnia, że przgnie jak najrychlej przybyć 
do Polski. Wojska gen. Hallera złożyły przysię= 
ge na wierność Ojczyźnie. Marszałek imieniem 
sejmu podziękował Hallerowi, oświadczył, że 
armja polska musi być jednolita i że Wojska 
Hallera muszą natychmiast wrócić do kraju. 

Następnie obradował sejm nad wnioskiem 
komisji wojskowej w sprawie zawarcia umowy 
wojskowej z koalicją i przysłania nam przez nią 
jnstruktorów i materjałów: wojennych. W. spra- 
wie tej przemawiali przedstawiciele wszystkich 
strońnictw. Piastowiec pos. Kiernik zażądał aby 
umowa po ułożeniu jej przedstawiona została 


sejmowi do zatwierdzenia. Zadano Aa LJ» po- 


trzeb wojska, któremu nieraz brak odzieży iżyw- 
ności. Po raz pierwszy zabrał głos minister woj- 
ny gen. Leśniewski. Zaznaczył, że armja polska 
utworzyła się z różnych oddziałów i po trzech 


Zato Józek Fajansów, tó co innego. Chło- 
pak w tańcu skacze jak źróbasek na błoniu, 
włosy galanto nawpół rozczesane, buty się śklę 
niby dziedzicowi, a jak zacznie % dziewuchami 
gadanie, to ci aż się z nogi na nogę przestępują, 
tak się im dusze rwą do niego. 

Prawda, że jak wleje w pałę, to warjat 
czysty i gdzie się kto bije, to Józek; kto flasz- 
ki i szynkfas rozbił, Józek; ale myślała Kasia, 
że jak się ożeni, to się i odmieni, i kto wie, czy 
się nie trzeba „ochwiarować* i iść za niego. 

Ale przebiegła dziewucha postanowiła je- 
szcze zaradzić się swego księdza proboszcza 
i właśnie, ejak się wyżej rzekło, stanęła przed nim. 

— (6ż mi tam panna Kasia powie?—zapy- 
tał dobrotliwie ksiądz proboszcz. | 

Lubo Kasi nie brakło odwagi, ale tą razą 
zarumieniła się po uszy i twarz jej była prawie 
tak czerwona, jak te korale, co je miała po ma- 
tusi na szyi,i zaczęła miąć jeden koniec krasnej 
zapaski, czyli fartuszka. / | . 

Ja tu przyszła do jegomości po poradę 
kuli tego Józka Fajansa, bo mi go rają niby na 
męża i nie wiem, czy iść za niego, czy nie. | 

No, a jakże ty uważasz, podoba ci się, 
czy nie — zapytał ksiądz proboszcz, zapalając 
MA 


— ! 


— 


— 


On ta obłeci i jest chłopaczysko 
uparte do roboty i do wszystkiego. 

Ksiądz wymiarkował, że Kasia przyszła. do 
niego tylko po potwierdzenie,toć puszczając wonny 
dymek z cygara powiada: 

— Ano, jeżeli ci się podoba, to go bierz; 
ale mnie się widzi, że to pływak z niego, go- 
rączka i naglizna, toć się boję, żeby cię potem 
nie poniewierał. Słyszałem, że Się miał pytać 
o ciebie i Kuba Matusów, możebyć lepiej z nim 
wyszła. 


wia wiele kłopotu. Trzeba by armja była jedno- 
lita. Zołnierzowi brak nieraz, odzieży, bielizny, 
butów. (Tu dodamy od siebie, że piastowey od 
chwili zwołania sejmu domagają się zarządzenia 
rekwizycji odzieży, bielizny i t. d. dla wojska, 
ale z powodu opieszałości rządu odwlokło się 
to i dopiero teraz pod naciskiem sejmu rząd 
zabiera się speinić swój obowiązek wobec woj- 
ska. Redakcja). Trzeba nam samolotów, czołgów, 
samochodów pancernych i innych narzędzt wo- 
jennych. Tego musi nam dostarczyć koalicja; 
musi nam przysłać nauczycieli, którzyby nauczy- 
li nas obchodzić się z temi narzędziami. W tym 
celu przybywa do nas generał francuski Hanris. 
Armja polska musi być przytem niezależną. 

Bocjalista Moraczewski wywlókł różne nie- 
potrzebne zastrzeżenia, Wnioski komisji zostały 
uchwalone. 

Dalej sejm odrzucił wniosek socjalistów 
w sprawie zniesienia stanu wyjątkowego w Za- 
głębiu, zażądał natomiast ukarania popełnionych 
przez władze nadużyć, 


Sejm o stanie wyjątkowym. 


Na posiedzeniu dnia 4 kwietnia po kilku 
mowach jeszcze przyjęto wnioski w sprawie gra- 
nic. Na wniosek p. Dąbskiego sejm uchwalił 
wysłać komisje poselskie do oddziałów wojsko- 
wych w kraju i na granice by zbadać stosunki, 

Długa i chwilami bardzo ożywiona dysku- 
sja rozwinęła się nad interpelacjami nar. związku 
robotn. i socjalistów, żądających zniesienia stanu 
wyjątkowego. Przemawiali przeważnie socjaliści, 
między nimi Daszyński. Min. spraw wewn. Woj- 
ciechowski tłomaczył, że trzeba było zawiesić 
stan wyjątkowy bo krajowigrozi niebezpieczeń- 
stwo, ludzie obcy prowadzą występną agitację, 
a zarządzenia rządu nie są uciążliwe, Zapowie» 
dział, że rząd zabierze się do paskarzy i łapo- 
wników. Dodajemy od siebie, że najlepszym 
lekarstwem na bolszewizm jest usunięcie nędzy 
i niezadowolenia, jest karanie paskarzy i łapo» 
wników nawet śmiercią. Bez tego nie pomoże 
i stan wyjątkowy — i rząd już dawno powinien 
był o tem pomyśleć, a w sejmie już dawno po- 
winna się było utworzyć ludowa większość, 
Wniosek w sprawie zniesienia stanu wyjątko»' 
wego upadł; inue wnioski p. Daszyńskiego ode- 
słano do komisji. 


DD E ECREZTAEE ES KRET CSP ES S ESE i 
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Pamiętajcie o wojsku i skarbie polskim! 


OW O O O OE e 


— Ej, proszę jegomości, to ta tylko ludzie. 
tak-go obnoszą na jęzorach, ale przecież Kuba 
ani się umył do niego, bo to i ruchliwy i Ro- 
ziorniejszy, a przecież jegomość wie, że i dla 
oka musi coś być. 

— Ano — ono to i prawda, moje dziecko, 
ale widzisz, nie zawsze to złoto, co się świeci. 
Ale jeżeli go tak masz przy sercu, to Już rób 
jak sama uważasz. i 

Kasia widząc, że ksiądz się zabiera do 
odejścia, podziękowała i poszła też do domu. 
Naturalnie, że za trzy niedziele odbyło się we- 
selisko sute. Kasia została panią Fajansową 
i przeniosła się z radością do chałupy męża. 

, razu wiodło się jej jako tako. Józek 
przypadł jej do gustu, a i matka jego obcho- 
dziła się z nią bardzo jedwabnie. Powoli, po» 
woli, podnieśli z kasy pieniądze i Józef całe dnie 
rezydował w karczmie i fundował kolegom, 
którzy mu bakę w oczy szklili, bo im dobre 
było wypić i podjeść za durniczkę, ale po za 
oczy kpili sobie z niego — jak zazwyczaj. Ka- 
sia zaczęła mu robić wymówki, zrazu spokojnie 
i w dobrótkę, ale gdy się dowiedziała, że Józek 
przypija i do dziewuch, zrobiła mu raz i drugi 
awanturę, na której biedaczka najgorzej wyszła, 
Bo dziką natura Józka, podsycona gorzaiką, wy- 
buchała raz po raz coraz bardziej, aż przyszło 
i do tego, że raz pochwycił ją za śliczne czarne 
warkocze i bijąc jak w bęben, podbił jej oko 
nie byle jako, - 3 

, 2 zapuchniętem okiem poszła na skargę do 
księdza proboszcza i płacząc, opowiadała mu, co 
jej Józef zrobił. 

„. Ksiądz proboszcz popatrzył na nią i tylko 
|jej powiedział: > 

— Moja Kasiu, i dla bka musi 

Cóż jej miał więcej powiedzieć, 


coś być. 
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wać konie, ktorych armji ogromnie potrzeba. 


1) ziemie należące do członków byłych dy- 
Ufa, że społeczeństwo dobrowolnie dostarczy do- |nastji panujących na ziemiach polskich i ziemie 
statecznej ich ilości, bo inaczej od połowy kwiet- |ich rodzin. 


Wybory w poznańskiem. O wolny 
handel zbożem. 


Dnia 5 kwietnia najpierw sejm uchwalił 
rzeprowadzić wybory do sejmu w wolnej od 
Kiem ców części poznańskiego. | Następnie odczy- 
tano pismo nuncjusza papieskiego oznajmiające, | 
że papież uznał państwo polskie. Rozwinęła się 
dyskusja nad wnioskiem p. Dąbskiego, który 
zażądał przywrócenia wolnego handlu zbożem. 
Komisja aprowizacyjna sprzeciwiła się temu 
wnioskowi, zażądała natomiast by dostarczono 
rolnikom ubrań i obuwia po cenach przystęp- 
nych. Pos. Dąbski obszernie uzasadnił swój 
wniosek. Wywodził, że obecny system kontyn- 
gentów, wprowadzający zbyt niskie ceny na 
zboże, wprowadza demoralizację, bo mało kto 
przepisy wykonywa, natomiast szerzy się szmu- 
giel, tajne gorzelnie, łapownietwo i lekceważe- 
nie prawa. Przy wolnym handlu ludność miej- 
ska miałaby więcej chleba. Pos. Dąbski żąda 
przywrócenia wolnego handiu zbożem i by do- 
pomagać ubogiej ludności pieniądzmi w kupo- 
waniu chleba. Min. Spraw żywnościowych Min- 
kiewicz mówi o ogromnych trudnościach, które 
napotyka. W miejsce rekwizycji wprowadził 


2) ziemie, których posiadanie oparte jest 
na przywilejach specjalnych lub przywilejem 
| zabezpieczone (a więc majoraty, ordynacje). 

8) dobra poduchowne, dotąd nierozparce- 
lowane. 

4) dobra, należące do cudzoziemców. 

5) dobra, nabyte w czasie wojny przez 080- 
by nie trudmiące się zawodowo rolnictwem. 

6) dobra, nie uprawiane przez Samego wia- 
ściciela dłużej niż lat 15. 

7) część dóbr, przekraczająca ustanowione 
maksimum (najwyższą usianówioną ilość mor: * 
GM gów) dla gospodarstw folwarcznych. ý 

8) na upaństwowienie lasów minister rolnictwa 
się nie godził—godził się natomiast na ścisłą 
kontrolę państwa nad lasami prywatnymi, 

Wprawdzie projekt p. ministra rolnictwa 
wcale nas nie zadawalnia, ale zawiera on to 
ustępstwo, że godai się na zasadę. przymiiso» 
wego wywłaszczenia większej własności, Tej 
zdobyczy nikt nam zatem już nie wydrze. Jak 
z powyższego wykazu widać, minister rolnictwa 
wziął pod uwagę te rodzaje dóbr, które klub. 
„Piastowcow** wymienił w swym projekcie, swe- 
g0 czasu w „Gazecie Ludowej“ drukowanym, 
Obszarnicy usilnie zabiegali koło tego, aby mi: 
nister rolnictwa nie wniósł swego projektu do 
komisji rolnej, ale to się na nic nie zdało, bo 
minister musiał się liczyć z żądaniami posłów 
ludowych; w ten sposób projekt ministra rol- 
nictwa posuwa sprawę rolną o duży krok ņa- 
| przód. 

Na komisji rolnej toczy się obecnie ogólna 
dyskusja nad obu projektami, t. j. nad projektem 
klubu P. S. L. (Piastowców) i nad projektem 
ministra rolnictwa, Jest to niejako początek 
wielkiej bitwy posłów ludowych z obszarnikami 
i ich pomocnikami o ziemię dla chłopów. Dotąd 
odbyły się dwa posiedzenia. Na nich Zaryso- 
wały się niejsko trzy różne zdania czyli opinje: 

1) Piastowcy, a za nimi inni posłowie lu- 
dowi, wyrazili zdanie, że reforma rolna powinna 
być przeprowadzona szybko i gruntownie, bo 
lud czeka na ziemię. Poseł Jan Dabski wypo- 
wiedział zdanie, że reforma rolna musi być prze» 


nia zarządzona będzie rekwizycja koni. 


Ograniczenie milicji ludowej 


Ministerstwo, spraw wewn. oznajmia, żel 


|komendy okręgowe milicji ludowej będą znie-| 
sione, a milicja ludowa pozostanie jedynie w po- 
wiatach, w których szerzy się bandytyzm, lub 
tam, gdzie powiat lub miasto przejmie ją jako 
policję komunalną. 


Utwory Jakóba Bojki | 
w „Gazecie Ludowej”, 


Radosną wieścią możemy się podzielić 
z Wami, kochani Czytelnicy. Oto czcigod- 
iny poseł Jakób Bojko oddał nam do druku 
kontyngenty. zz pl KR <A EA różne swoje opowiadania i utwory, które 
Znam W pawie na za eeen „Jud: pomieszczać będziemy począwszy od na- 
nich, w których panuje głód, 7 milionów lud-.| następnego numeru. ; 


ności bezrolnej do wyżywienia. Tymczasem ; > : : f ć 
chłopi dostarczyli zaledwie 20 procent kontyn: Bojko jako polityk — jak każdemu wia-| 


ac: a Eda sp BA ala oko: | 100 — jest jednym z twórców ruchu ludo- 
gromnie wiele ZY wno 61 rae 0a C a wOółs ka. iLL- a A Er 
nister sprzeciwia się wnioskowi p. Dąbskiego. wego. Cate pokolenie polityków ludowych 
Kończy, zaznaczając, że pókinie będzie się wie-| wychowało się na jego pismach. Jako pisarz 
szało paskarzy i łapowników, póty nie będzie | niewielu ma w swoim rodzaju równych. 
porządku. Dalszy ciąg rozpraw w tej sprawie| |. 5 EP. à 
Pisze po prostu, pieknie i serdecznie. Po- 
śmiać się potrafi lub ulitować nad dolą ludz-| 


/ 0 większość ludową w sejmie. 


WARSZAWA. Rokowania między stronni- 
ctwami ludowemi i robotniczemi celem utwo- 
rzenia większości, ksóraby przeprowadziła za- 
sadnicze reformy i uratowała Polskę od rewolu- 


odłożono na poniedziałek. W końcu przyjęto | 
wniosek nagły zwracający się przeciw stoso- 
aniu kar cielesnych. j ź s 
kj NS Ró, RSA T ką, jak to tylko dobry i mądry człowiek 
a sejmie dnia 7 kwietnia zgłoszono interpe- uz" Aati SE 5 
lację w sprawie ustępstw koalicji na rzecz Nie- potrafi. Chlop każdy — i nietylko chłop w 
miec przy wysłaniu do Polski wojsk Hallera. zobaczy i odczuje w tych utworach los SWÓJ | 
4 i Qq ia ę too sie roz 7 . TE PE e . 
Następnie w dalszym ciągu toczyły się rozprawy |; dolę, które Bojko bystrzej obaczył i głę- 
nad wnioskiem w sprawie wprowadzenia WOLE i TRA 4 
nego handlu. Wszystkie wnioski odesłane zosta- |biej odczuł od kogokolwiek innego. Wyzwa- |" ] hoćby ot ZANE CL 
ły do rozpatrzenia do komisji aprowizacyjnej. - ||anie sie i uszlachetnianie sia człowieka bija | PrOWAdzoną, choćby OOSZATNICJ 1 icn popiecznicy 
J I a do KOMISJI ap yJnej. lanie się i uszlachetnianie się człowieka bije | pa głowie stanęli. Lud się nie zadowolni. pustą 
w nas z tych utworów. I- dlaczego pewni gadaniną pa sejmie, bo lud chce ziemi. Poseł 
AE CA Hz 2% PARA" posh . |Dąbski zgłosił wniosek, aby podstawą reformy 
ste: e à f ; `Z- i ; , - : 
s CARA Czytelnicy ównie Bojce PEIE z rolnej stał się wniosek klubu Piastowców, t. j. 
ni będą jak i my za udzielenie tych utworów. aby obszarnikom zostawić na własność 100—200 
|morgów ziemi (zależnie od jakości gleby i wa- 
runków) a resztę rozparcelować między chło- 


Dziś na początek drukujemy krótsze 


cji, trwają w dalszym ciągu. Wybrano w tej opowiadanie „I dla oka musi coś być”, wnu-|pów. Poseł Witos uderzył gwałtownie na obszar- 
sprawie wspólną komisję. Niestety, idzie to merze świątecznym rozpoczynamy druk prze- ników, którzy wynajdują różne sztuczki, aby 


tylko reformę rolną zabagnić i odroczyć. Na 
tem samem stanowisku stanęli posłowie z grupy 
Wyzwolenia (5moła, Małupa i inni). Blizińszcza- 


wszystko zbyt powoli; zmarnowano dwa mie- 


siące a każda chwila stracona przynosi niepo-|Pięknych , Dwu lat mego żywota”, w k'ó- 


rych Bojko opisuje, jak to za młodu służył 


wetowane szkody. 


Wojsku potrzeba koni. 


Ministerstwo spraw wojskowych oznajmia, 
że komisje z jego ramienia zaczynają zakupy- 


za parobka., Potem nastąpią inne utwory. 


Redakcja „Gazety Ludowej”, |. 


Walka o reformę rolną. 


Co się dzieje w sejmowej komisji rolnej? 


Komisja rolna obraduje obecnie nad spra- 
wą reformy rolnej, t. j. nad sprawą rozdzrału 
gruntów pańskich pomiędzy chłopów. Obszar- 
nicy i chłopi, którzy z nimi trzymają, diugo 
opierali się temu, aby wogóle o tej sprawie dy- 
. skutować; wynajdywali rozmaite pozory, aby tę 
sprawę odraczać na czas nieograniczony, jako 

mało pilną* i „niedojrzałą*, ale nasi posłowie 
postawili tę sprawę energicznie i ostatecznie 
wniosek o rozpoczęcie generalnej dyskusji nad 
tą sprawą w komisji rolnej przeszedł. Gdyby 
niektórzy posłowie chłopsey (t. zw. „bezpartyj- 
ni“) nie snów z ię 2 ważna ta sprawa by- 
już daleko posunięta. 

zza pod Aa skicni kilkakrotnych interpelacji 
osła Dąbskiego — p. minister rolnictwa zdecy- 
dal się nareszcie przedłożyć swój projekt re- 
formy rolnej. Rząd czekał na to, jak się zacho- 
wają stronnictwa ludowe wobec oferty obszar 
ników polskich, ofiarującej półtora miljona mor- 
ów ziemi na dobrowolną pareelację, o czem 
już pisaliśmy. Stronnictwo P. S. L. (Piartow- 
ców) uznało jednak tę ofertę za spóźnioną, za 


zbyt szczupłą, no i za drogą, i dlatego za nie. 
nadającą się do dyskusji, Jednem siowem ofer- 
ta obszarnicza nie została przyjęta, Wobec tego 
rząd przedstawił komisji rolnej swoje zapatry- 
wania co do reformy rolnej. W swoim projek- 
cie uznał minister rolnictwa za najbardziej po- 
żądane tworzenie gospodarstw typu średniego, 
zdrowe gospodarstwa włościańskie, zapewnia- 
jące samodzielny byt ich posiadaczom. Dalej 
stanął minister rolnictwa na stanowisku, że na- 
leży: określić maksimum obszaru (t. j. najwyższą 
ilość morgów) dla poszczególnezo ebszaru fol- 
waroznegó, jakateż najwyższą ileść ziemi fol- 
warcznej, którą pozostawićby należało w posz- 
czególnych okręgach państwa. Wedle projektu 
rządowego, państwo winno mieć możność przy- 
musowego wykupu ziemi na kolonizację między 
chłopów. W ten sposób minister rolnictwa sta- 
nął nareszcie na stanowisku, że większą wlas- 
ność można będzie przymusowo wykupywać na 
rzecz kslonizacji. edle projektu rządowego 
większe obszary mają iść na koloniaację między 
ehiepów w porządku następującym: 


ki jeszcze się dotąd wahają, bo jeani ciągną 
na prawo, a drudzy chcieli stanąć na gryncie 
projektu „Piastowców", 

2) Posłowie obszarnicy i chłopi „bezpar- 
(tyjni* chcieliby reformę rolną ograniczyć do 
dobrowolnej parcelacji (za drogie pieniądze, aby 
„dziedzicom“ napchać kleszenie chłopskimi pie- 
piądzmi). «Do najbardziej zaciekłych obrońców 
wielkiej własności należą posłowie: Chaniewski 
(z łukowskiego), Staniszkis (z kutnowskiego), 
Marylski i chłopi Krzywkowski i Kowalewski. 
Wstyd doprawdy patrzeć, jak ci chłopi zdzierają 
sobie języki w obronie całości obszarów pań- 
skich. 

8) Na całkiem odrębnem stanowisku stoją 
posłowie « socjalistyczni (Barlicki, Dreszer). Ci 
są także za wywłaszczeniem obszarów dworskich, 
ale nie godzą się ra oddanie tej ziemi chłopom 
na wiasność. Chcą oni, aby ziemia, odebrana 
obszarnikom, została upaństwowiona (przeszła 
na własność państwa), a państwo wydzierżawia- 
toby tę ziemię. w drobnych kawałkach chłopskim 
dzierżawcom. Chłopi zatem nie byliby właści- 
ciałami tej ziemi, ale długoletnimi dzierżawca. 
mi, Zapatrywania te nie znajdują u nikogo po- 
parcia, prócz socjalistów, wskutek czego projekt 
socjalistyczny niema żadnych widoków przejścia 
ani w komisji. rolnej, ani na pełnym sejmie, 
Zyska on najwięcej 40 głosów w pelnym sej- 
mie, czyli znikomą mniejszość. 

Wejna rozegra się między zwolennikami 
projektu „Piastowców* i Związku narodowo lu- 
dowego (ondeków i chłopów bezpartyjnych). Po 


ukończeniu dyskusji na komisji rolnej prz 
do ustalenia zasad reformy zblnej, a więć rat 
i które dobra mają być wywłaszczone, 2) zą 
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które dobra będzie państwo płacić dawnym wła- 
ścicielom i jaką cenę, 3) za jaką cenę będzie 
państwo ziemię sprzedawać nowonabywcom- 
chłopom, 4) ile morgów zostawi się dawnym 
właścicielom, 5) sprawa upaństwowienia lasów. 
Gdy te zasady zostaną przez komisję rolną przy- 
jęte — sprawa przyjdzie na pełny sejm, aby 
uzyskać zatwierdzenie sejmu. Dopiero gdy pełny 
sejm przyjmie te zasady, będzie opracowanych 
szereg ustaw specjalnych, które wyżej wymie- 
nione zasady wprowadzą w życie. 

Nasi posłowie prą do tego, aby zasady te 
były uchwalone jeszcze przed świętami. Czy to 
się uda, niewiadomo, bo „dziedzice* stawiają 
epór i chcieliby sprawę odroczyć. W każdym 
razie sprawa reformy relnej wchodzi w okres 
rozstrzygający. 

Dla chłopów, rabowanych przez tyle wie- 
ków przez panów - dziedziców, nadchodzi chwila 
historyczna, chwila odzyskania ziemi, którą im 
kiedyś zabrano. W chwili, kiedy nasi posłowie 
toczą zażartą walkę z wstecznictwem — należy 
im się pomoce od rzeszy chłopskiej. Urządzajcie 
wiece i uchwalajeie rezolucje, że chcecie refor- 
my rolnej w myśl wnioskuwklubu „Piastowców*, 
bo to naszym posłom da siłę do walkii pewność 
zwycięstwa. 


Dzierżawy przymusowe. 


Ministerstwo rolnictwa ogłosiło, co na- 
stępuje: 

„Przy ministerjum rolnictwa utworzono „Urząd 
tymczasowy dzierżaw przymusowych“. Zadaniem 
tego urzędu będzie objęcie w zarząd przymuso 
wy tych niewyzyskanych użytków rolnych, któ 
rych właściciele nie będą w możności sami 
uprawić. 

Minister rolnietwa zamianuje powiatowych 
zarządców państwowych i uprawni ich do kwa- 
lifikowania tych gruntów, leżących odłogiem, 
które mają być oddane w zarząd przymusowy, 
w celu ich wydzierżawienia. Powiatowi zarządcy 
państwowi, w razie potrzeby, zamianują gmin- 
nych zarządców państwowych. 

Rząd wzywa rolników, posiadających odpo- 
wiednie środki do uprawy roli, a przedewszyst- 
kiem dotychczasowych drobnych dzierżawców, 
pozbawionych dzierżawy, stale zamieszkałych 
w danej miejscowości robotników rolnych, są- 
siadujących z danemi majątkami małorolnych, 
oraz właścicieli gruntów, leżących odłogiem, aby 
zawierali umowy w myśl ustawy sejmowej. 

W razie niedojścia do skutku porozumienia 
dobrowolnego z właścicielem, wzywa się wymie 
nionych powyżej rolników do zapisywania się 
w urzędach gminnych, które, stosownie do roz- 
porządzenia ministerjum spraw wewnętrznych, 
ebowiązane będą układać listy kandydatów na 
dzierżawców. Przy zapisywaniu się na, powyż- 
sze listy zglaszający się obowiązani są podać 
swoje imię, nazwisko, zajęcie, kwalifikacje i po- 
siadane środki, niezbędne do uprawy roli i jej 
obsiewu, gdyż na zasadzie ustawy sejmowej 
dzierżawców obowiązuje należyte wykorzystanie 
wydzierżawionych gruntów i dobra ich uprawa. 

Na podstawie dostarczonych w ten sposób 
wiadomości urzędy gminne sporządzą dla każdej 
gminy odpowiednie wykazy i skierują je do po- 
wialowych zarządeów, którzy według uznanej 
przez siebie potrzeby postanowią, jakie nieupra- 
wne użytki rolne mają być wzięte w ząrząd 
przymusowy. 

Wydzierżawienie gruntów, leżących odło- 
giem, nie ma na celu zniesienia praw dotych- 
czasowych włeścicieli lub dzierżawców majątków 
rolnych. Jest ono obliczone tylko na zbiór je 
dnego lub dwu plonów i kończy się w terminie 
ukończenia kontraktów i nie daje tymezasowym 
dzierżawcom żadnych praw własności do gruntu 
wydzierżawionego*. 

Tyle ministerstw rolnictwa. 

Naszych przyjaciół prosimy pilnie baczyć 
na to, czy ustawa o dzierżawach przymusowych 
gruntów leżących odłogiem jest wykonywana, 
ponieważ dochodzą do nas liczne skargi, że 
niektórzy urzędnicy nic sobie z tej ustawy nie 
robią. 

O wszystkich nadużyciach oraz niewyko- 
nywania ustawy pisać należy do klubu P. S.Z. 
(„Piastowcy*) Warszawa, Sejm, na ręce posła 
Jana Dąbskiego. 


Nie wolno wyrzucać 
służby folwarcznej! 


Z powodu przyjęcia przez Sejm ustawy 
o zutargach zbiorowych pomiędzy pracodawca- 
mi (obszarnikami) a pracownikami rolnymi, rząd 
polski wydał następujące rozporządzenie: 

W myśl uchwały Sejmu z dnia 28 marca 
1919 r. zarządza się co następuje: 

Przymusowe wykonanie wyreków, któremi 
orzeczono rozwiązanie umowy służbowej między 
pracodawcą a pracownikiem rolnym i usunięcia 
(eksmisje) pracownika z mieszkania służbowego, 
jak również dalszy bieg nieosądzonych jeszcze 
spraw sądowych tego rodzaju, wytoczonych 
przez pracodawcę, — wstrzymuje się do dnia 
I maja r. b, ażeby dać w ten sposób możność 
załatwienia zatargów zbiorowych pomiędzy pra- 
codawcami a pracownikami rolnymi na zasadzie 
ustawy sejmowej z dnia 28 marca 1919 r. 

Eksmisje (wydalenia) juź wykonane pozo- 
stają w mocy. 

Rozporządzenie niniejsze nie dotyczy roz- 
wiązania stosunku służbowego z pracownikiem 
rolnym wyższego rzędu (rządca, leśniczy, go- 
rzelnik i t. p.) 
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Wykonanie niniejszego rozporządzenia po: 
leca się Ministerstwu Sprawiedliwości. 


Za Prezydenta Ministrów: 
(—) $. Wojciechowski. 

Minister Sprawiedliwości: 
(—) Supiński, 


| s 
m 


A więc do 1 maja r. b. nie wolno wydalać 
służby folwarcznej i wyrzucać z mieszkań. Te- 
go, żeby wydalenia służby folwarcznej, już wy- 
konane (przed 1 ym kwietnia) miały pozostać 
w mocy — Sejm nie postanowił, Jest to pomysł 
panów ministrów, o co się nasi posłowie upom. 
ną w Sejmie i będą żądali skasowania tego roz. 
porządzenia, 


2 


Jak pisma endeckie informują swoich 
czytelników ? 


W ostatnim numerze „Zorzy*, pisma ende- 
ckiego dla 'udu, podała redakcja „Zerzy* ustawę 
o służbie folwarcznej wraz z rezeluejami w ca- 
łej rozciągłości. Tylko parę wierszy zostało 
opuszczonych, a mianowicie rezolucja, zabrania» 
jąca obszarnikom wyrzucania służby folwarcznej 
Czyżby to „Zorzy* było tak nieprzyjemnie lub 
czy zależało jej na tem, by nie dowiedzieli 
się o tem czytelnicy z pośród służby folwarcznej? 


Haller nie wyląduje w 


Koalicja ustępuje wekeb Niemców. 


PARYZ. Niemcy — jsk wiemy — butnie 
rzez dłuższy czas sprzeciwiali się wylądowaniu 
łallera w Gdańsku, licząc widać na osłabienie 
koalicji z powodu wysłania znscanej części wojsk 
amerykańskich i angielskich do domów, z po- 
wodu strajków w państwach koalicji i różnicy 
zdań między to poszczególnemi jej państwami. 
Rokowania przeciągały się, a my  musieltśmy 
czekać, Wreszcie w mieścle belgijskiem Spa 
zjechał się marszałek Fosz z ministrem niemie- 
ckim rebergerem i tam zawarli następującą 
umowę: wojska Hallera mają być przewiezione 
merzem do Szczecina lub Królewca — a nie do 
Gdańska — lub koleją przez Niemcy do Kalisza, 
przyczem na dzień będzie wolno wysyłać tylko 
10 pociągów z wojskiem. Gdyby na tych dro- 
gach napotkano na trudności, to Haller będzie 
mógł wylądować w Gdańsku. Układ to jest tyl- 
ko wojskowy i z przysałym losem (dańska nie- 
ma nic wspólnego. Niemcy dodają że wojska 
Hallera mają być przeznaczone tylko do utrzy- 
mania ący w państwie polskim (?) 

Układ ten to ustępstwo dla Niemiec, które 
nie chciały dopuścić Hallera do Gdańska. Przy- 
bycie naszych wojsk znów może się opóźnić, 
a los Gdańska jest niepewny. Podobnie niepe- 
wnym jest los Śląska Cieszyńskiego. 

Równie ustępliwą ma być koalicja wobec 
bolszewików rosyjskich i węgierskich i ma roz 
począć z nimi rokowania. Zawarcie pokoju ma 
nastąpić w niedługim czasie tak, że kierując 
mężowie stanu koślicji wnet będą się mogli 
rozjechać. f 


Prace kongresu pokojewego. 


PARYŻ. Francja jont państwem, która chce 
najcięższe warunki nałożyć na Niemcy. Oprócz 
Alzacji i Lotaryngji żąda obwodu rzeki Sarry, 
zwrotu zaboru pruskiego i rozbicia Niemiec na 
kilka państw. Stany Zjednoczone i Anglja zaj- 
mują stanowisko bardziej pojednawcze wobec 
Niemiec; dlatego w łonie kowlicji panuje niezgo- 
da a Niemcy stawiają się hardo., Sumę odszko- 
dowań, którąby Niemcy miały zapłacić, wynosi 
według tutejszych żądań 150 tysięcy miljonów 
czyli miljardow. Niemcy liczą sią z tem, że za- 
płacą 50 miljardów. í ; 


Paderewski na kongresie w Paryżu. 


WARSZAWA. Paderewski wyjechał na 3 
tygodnie do Paryża na kongres pokojowy. Przez 
ten czas zastępować go tu będzie min. sprąw 
wewnętrznych Wojciechowski. 


A 


Gdańsku? 


Miljard dla Poiski. 


PARYŻ. Podług doniesień dzienników, Niem- 
cy mają wypłacić Polsce miljard dolarów czyli 
tysiąc miljonów odszkodowania. 


Ruch bolszewicki. 


Rosyjskie stosunki na Węgrzech, 


BUDAPESZT. Rząd bolszewicki zażądził 
tu liczne aresztowania i wyroki śmierci. Ludność 
ubogą umieszczono w mieszkaniach bogaczy. 
W mieście zabrakło żywności. 


Nowe powstanie w Niemczech, 


BERLIN. Spartakusowscy i radykalni sò- 
cjaliści wywołali w wieln miastach i w kopal- 
niach węgla strajki ogólne. W odwet za to za. 
strejkowała inteligencja: lekarze, sędziowie, sta. 
nęła poczta, apteki i t. d. Przyszło wielokretnie 
. zbrojnych starć między strajkującymi a woj- 
skami, 


| Nowy sprzymierzeniec bolszewików. 


BERLIN. W Bawarji, państwie niemie- 
ckim największym po Prusach, przyszli do wła- 
dzy bolszewicy i zawarli sojusz z bolszewikami 
rosyjskimi. 


Ma ziemiach polskich. 


Z polskich frontów bojawych. 


WARSZAWĄ. Rokowania z Ukraiń 
zostały przerwane. Ukraińcy wszczęli To Dat 
nie na to, by po klęsce poniesionej pod Lwowem 
zyskać na czasie. Na wszystkich frontach w Ga- 
licji, na froncie bolszewickim, w Poznańskiem 
toczą się drobniejsze utarczki, Ważniejszych wy- 
padków nie było. W ostatnich dniach wzno- 
wili Ukraińcy ostrzeliwanie Lwowa, 


Pesel francuski w Polsce, 


WARSZAWA. Przybył tu pos j 
Pralon i urzędowanie zaczął od srs 
czelnika państwa i prezydenta ministrów. Jest, 
Pie tł ja obcege państwa w Polsce, Jak 

adomo każde państwo ma w stoli in: 
państw swoich postów. ape bar 
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GAZETA LUDOWA 


DT PO O 


Rozruchy głodowe w Galicji. 
KRAKÓW. W Bielsku i Dziedzicach przy- 
szło do rozruchów głodowych ze strony robotni- 
ków. W Podgórzu pod Krakowem przyszło do 
demonstracji przeciw żydom, którzy „urządziłi 
pasek na mąkę, którą otrzymali na święta. Wła- 


dze rozdzieliły mąkę między ludność. 


Mazury muszą należeć 
do Polski. 


W odpowiedzi na wezwanie w „Gazecie 
Ludowejć otrzymaliśmy wasiępujące uchwały: 


Z Kolskiego. 


Dnia 25 marca 1919 roku członkowie bez- 
partyjnego Koła Ludowego w Borysławicach 
Kościelnych, gm. Krzykosy, pow. Kolskiego, 
powzięli następującą uchwałę: : 

„Wobec tego, że ludność Mazowsza. Prus- 
kiego to ziomkowie nasi, to Polacy z krwi i koś- 
ci, osiedli tam od wieków, domagamy się, aby 
zostali oni połączeni z ma 
żadnego głosowania, bo jest ono w tym wypad- 
ku najzupełniej zbyteczne. Prosimy również 
Polskie Stronnictwo Ludowe „Piastowców* o ener- 


giczną obronę tej zasady“. 
W imieniu członków Koła 
Przewodniczący M. Sękowski. 
Sekretarz S. Lachiewicz, 


Z Gostyńskiego. 


Dnia 25 marca 1919 r., .my włościanie ze 
wsi Strzałki, Sadki, Osada i Góry gm. Skrzany, 
pow. Gostyński w liczbie około :500 osób jedno- 
głośnie uchwaliliśmy: 

Dowiedziawszy się, że Komisja do granie 
Polski na kongresie pokojowym w Paryżu, usta- 
lając w głównych zarysach granice polsko - nie 
mieqkie, postanowiła, że na Mazowszu 'pfliskiem 
w Prusiech Książęcych, ma się odbyć głosowa- 
nie ludowe wśród Mazurów tamtajszych, czy 
oni chcą należeć: do Polski, czy-do Prus, oświad- 
czamy: 

1) -Prawa nasze do Mazurów są tak oczy- 

wiste, że nie potrzeba głosowania, któ- 
rego wyrok rządzący dotąd na M:zurach 
Niemcy mogliby najzupełniej sfałszować. 

2) Mazowsze pruskie powinno i musi wejść 

‘do Polski bez głosowania. 
Przewodniczący J. Janiszewski 


Sekretarz Józef Gryka. 


Z Opoczyńskiego. 


Wiec, który się odbył w Opocznie przed 
pomnikiem Kościuszki d. 23 marca 1919 roku 
w sprawie wyzwolenia Sląska polskiego, Spiża, 
Podhala, Czadeckiego, Orawy z pod. przemocy 
'czeskiej,; jak również Prus Mazutskich, Warmji 
i naszych kresów zachodnich z pod jarzma 
pruskiego, powziął następujące rezolucje: 

„Kilkutysięczne zgromadzenie parafjan Opo- 
czyńskich, zapoznawszy się szczegółowo ze sta: 
nem polskości na Sląsku Polskim; Czadeckiem, 
'Spiżu, Orawie, Podhalu, Prusach Mazurskich, 
Warmji i wogóle naszych kresach zachodnich, | 
a również stwierdziwszy nasze prawa historycz: 
ne, Judnościowe i gospodarczć do tych ziem, 


(po patrąceniu procentów) kosztuje w asygnatach markowych, ksronewych i rubłewych: 
ik w kwietniu | "za 100 - | za 500 za 1008 za 5000 
dnia 13 972,50 4862,50 
„o 14 972,64 4865 20 
45015 972,78 4865,89 
AL 972,92 4864,58 
w 47 975,06 4865,28 
PRAET 975,20 4865 97 
j „oto s 97,35 973,55 4866,67 


macierzystym krajem bez |: 


Służba folwarczna w lubslskiem przerwała . 
strajk. 
LUBLIN. Przyszło tu do ugody między 


służbą folwarczną a właścicielami obszarów 
dworskich tak, że strajk został zakończony... 


jednogłośnie domaga się wyzwolenia wszystkich 
naszych braci z pod przemocy obcej i jaknaj: 
prędszego przyłączenia tych prastarych dzielnie 
rodzimych do pnia macierzystego — do państwa 
polskiego. 

Asesorowie: Jakób Baran, ze wsi Gorzał- 
ków; Jan Pitmowski, ze wsi Januszewice; Jan 
Pielas ze wsi Ogonowice; Wojciech Wróbel, ze 
wsi Wola Zalężna; Kazimierz Pacan, ze wsi Bie- 
lowiee; L. Szatan, ze wsi Kliny; Józef Róg, ze 
wsi Różanna wk 


Przewodniczący Paweł Lasota. 
Sekretarz Feliks Ozerowski, z m. Opoczna. 


Głód na Podlasiu. 


W szary marcowy dzień wyjeżdżamy z Bia: 

tej. Koniska wloką się wolno po błotnistej drodze, 
wzdłuż której biegną szyny kolejki, którą Niemcy 
wywozili wszystko, co się dało wywozić, Mijamy 
dużo pól, leżących odłogiem, ścierniska mało gdzie 
ruszone pługiem. 
Przyjeżdźamy do wsi, gdzie otacza nas tłum 
wychudzonych i wynędzniałych postaci, twarze aż 
czarne, pomarszczone—nie od starości, lecz od 
głodu, troski i zgryzoty, Wdajemy się w gawędę. 
Bieda. pasie, aż kwiczy,—mówi jeden, — 
Niemcy tak nas ogołocili ze wszystkiego, że dzisiaj 
ledwie żyjemy, Gospodarz, który dawojej miał 
pięć krów, dzisiaj jest szczęśliwy, jeżeli ma jedną. 
W naszej wsi jest 650 dusz, 82 domy, mamy wszy- 
sikiego 23 krowy, 11 cieląt rocznych i 27 koni, I to, 
co jest, na pół głoduje. Większość nas od nowego 
roku nie ma chleba, żywimy się przeważnie karto- 
flami, a o wiosennych zasiewach aż strach pomy- 
śleć, Niema owsa, grochu, jęczmienia, gryki, 

— Żywność ubywa, a ludzi przybywa,—mówi 
| drugi —Wielu wróciło i wraca jeszcze z Rosji, Co 
przywieźli ze sobą, to bezmała przejedli, a teraz 
głodują. Ludzie aż się+rwą do-pracy, cóż, kiedy 
u siebie niema jeszcze co robić, a zarobków w oko- 


dzin takich, co nie mają co,jeść, pola ich, leżące 
odłogiem, trzeba będzie niedłuso uprawiać, a sprzę- 
żaju nie mają, 

Tutejszy dziedzic p, W., który od Niemców 
zagarnął część zbiorów, obiecał sprzedać nam na 
chleb sto korcy żyta po 50 rb., a teraz mówi, że- 
ab z głodu zdvchali, nie odda taniej, jak po 
120 rb. 


Jedziemy dalej, W dali- przed nami zaryso- 
wują się baniaste kopuły cerkwi, koło której widać 
dużo murowańych budynków. To słynna Leszna, 
niedawne ognisko rusylikatorstwa, skąd zarzucano 
sieci na duszę unitów całego Podlasia, Liczne gma- 
chy stoją pustkami, a jest ich moc. Aż się prosi 
tu szkoła rolnicza, seminarjum nauczycielskie, 
i jeszcze by jaki zakład naukowy, miejsca na 
wszystko wystarczy, Teraz tu zakładają hurtownię, 

Pod Konstantynowem przejeżdżamy koło du- 
żego pola niewykopanych kartofli, Będzie tego 
z 80 mórg, Gdy dokoła ludzie głodują, tutaj tysią- 
ce korcy kartofli zmarnowano, któremi by można 
tyle ludzi nakarmić, Na przyszłość takich panów 
gospodarzy trzebaby sadzać do więzienia. a tym 
wypadkiem możeby się zajęli posłowie z Bial- 
“skiego, Przejezdny. 


W 


licy niema żadnych, We wsi jest przeszło 20 „ro-. 


a Pożyczka Pais 


"Pijaństwo. 


,, Milczałem długo, cierpliwie, patrząc, co się 
dzieje dokoła. Czekalem by to, co powiem za chwi- 
lẹ, wypowiedzieli inni, Lecz napróżno.. Potrąca 
się delikatnie, po kronikarsku, że tam np. dokona- 
no kilku z kolei napadów, tam las wyrębują, a tam 
jeszcze zwyrodniałe czyny młodzieży i t, d. i t, d 
Lecz (co mnie najbardziej bnili), nie widać tyh do- 
ciekań, gdzie źródło tego zła? Jaka choroba we- 
wnętrzna nas trawi? y 

Niestety chorób tych jest wiele, Najpierw 
zastanówray się nad tą, którą słusznie oddawna 
nazywano „matką wszystkie go złego”, 

Tą choroba, trzymają:ą miljony ludu nasze- 
go w więzach niemocy i niedoli, jest pijaństwo, 
Ten straszny nałóg był dawniej rozpowszechnio= 
ny, lecz nie tak, jak dziś, Dawniej tylko jednostkł 
po wsiach oddawały się temu wsirętnemu nałoggo- 
wi, Dziś pijaństwo wśród ludu jest tak rozpo- 
wszechnione, że wprost trudno byłoby uwierzyć, 
gdyby nie widzieć tego właszemi oczami, 

Są przecież wioski i wsie takie, że wieczorem 
nie można spotkać ani jednego człowieka trzeź- 
wego!,., ; 

To nie fantazja, co niedawno gazety toznio* 
sły, że władze naliczyły w całym kraju do 100 ty» 
sięcy tajnych gorzelni, Jeżeli nawet nie naliczyły, 
to naliczą napewno więcej... śdyż w każdej wosce 
jest tych „gorzelni“ po parę, a nawet i więcei zda- 
rzą się, 

Zdaje się, że zbytecznem byłoby dowodzenie 
o tym, jak rozpowszechnione jest u nas pijaństwo, 
Każdy z czytelników pewnie z tem się zgodzi, gdyż 
jest to widoczne wszędzie, z tą różnicą, że w jed- 
nej okolicy mniei rozpowszechnione, a w drugiej 
więcej, 

Natomiast należy zastanowić się nad tem, 
jakie są skutki tak straszliwie rozpowszechnionego 
pijaństwa? Przytoczę choć parę, Oto takie, że pra- 
wdziwa oświata z taką trudnością przenika do wsi, 
a natomiast łatwowiernie przyjmują się różne bre- 
dnie szkodliwe, umyślnie rozsiewane przez na- 
szych wrogów. Że coraz. więcej mamy  złodzieł 
i bandytów. Przecież to zrozumiałe, Pijana mło- 
dzież pracować nie chce; tymczasem pieniędzy 
trzeba wciąż więcej więcej, Cóż robić? Ano to, co 
już robią... Ale i na tem nie koniec, 

Jeżeli tyle gorzelni wiejskich funkcjonuje, to! 
ileż to zboża i kartofli zużywa się na tę przeklęta 
„samogonkę' (jak ją niektórzy” nazywają)? Gdvby 
to policzyć, wypadłyby przerażające liczby, Mil- 
jony pudów zboża i kartofli w ten sposób marnuje 
się! Czyż to nie wpływa na drożyznę chleba i in- 
nych produktów?  Drożyzna produktów spożyw" 
czych jest przyczyną, po cześci, drożyzny wszyst- 
kiego wogóle, Czyż więc można patrzeć alej obo- 
jętnie na to zło, które wyrządza pijaństwo? 

Czas najwyższy, by całe społeczeństwo zro- 
zumiało, co mu grozi pod «względem moralnym 
i materjalnym. Czas wreszcie, by Sejm nasz zajął 
się tą sprawą. Czas też, by rząd nasz wypowiedział 
bezwzględną walkę: pijaństwu, 

Wszak pijaków to nie boli, że przez ich lek- 
komyślność tam może żołnierz przymiera głodem, 
że po miastach wśród biedaków szerzy się nędza, 
że całym okolicom, wyniszczońym przez działania 
wojenne, zagraża głód, a z nim choroby, Leoz je-. 
żeli pijak ciemny o tem myśleć nie chce, to obo- 
wiązkiem państwa jest zapobiedz złómu. i 
=. Jan Czarnobój. 

W celu nabycia wyborowych DRZEWEK OWOCO 
WYCH. NASION, NARZĘDZI OGRODNICZYCH radzi. 
my zwrócić się eo najatarszych i największych Zakł 
YA rodniszych ©. LAICH, istniejących od 
roRu 


w Warszawie przy ul. Ceglanej 11. 


tWOwW 


Rady dia pszczelarzy na miesiąc kwiecień. 


Najodpowiedniejsza pora dla ustawienia uli 
jest wczesna wiosna. Przeto wiosną należy 
ustawiać je 8 — 10 kroków jeden od drugiego, 
a stawiać je w słońcu, wylotami na wschód lub 
południe, słońce bowiem ma ogromny wpływ 
na rozwój i zdrowotność pnia. Przy bliskim 
sąsiedztwie uli, pszczoły, a zwłaszcza młode mat- 
ki, bałamucą się, wchodzą do cudzych uli i czę- 
sto bywają ścinane. Gdy mamy mało miejsca, 
ule malujemy na rozmaite kolory. 

Wiosna i praca w ulu rozpoczyna się 
w końcu lutego. Matka zaczyna czerwić z po- 
czątku w niewielkiej ilości, a później w miarę 
wzrastającego ciepłą coraz więcej, lęgną się też 
A wan 

końcu marca lub w początkach kwie- 
tnia temperatura częsta podnosi sięna dnikilka 
do 18 — 22 stopni. Następują ładne wiosenne 
dnie. Promienie słoneczne wabią na świat. 
Wszystko budzi się do nowego życia. Pszczoły 
też, poczuwszy ciepło, gromadnie wychodzą z ula. 
Brzęcząc głośno, oblatują i opróżniają ż0- 
łądki z nagromadzonego podczas całej zimy ka- 
łu.: Aby dać im możność szybkiego oblecenia 
się, należy wyloty pootwierać, dolne oczyścić 
z nieżywych pszczół pręcikiem. 

Jeżeli w czasie oblotu w 
ziemia mokra, należy nasłać słomy lub plew. 
Pszczoła upadłszy na słomę odpocznie, wanie- 
sie się i powróci do ula; gdyby upadła na zie- 
mię mokrą i zimną, zginęłaby. niezawodnie. 


asieczysku jest 


Na drugi dzień po oblocie, gdy pogoda bę-| 


dzie sprzyjać, powinno się ul otworzyć, oczyścić, 
dno z nieżywych pszczół i śmieci oczyścić lub 
usunąć zapleśniałe plastry. 

Jeżeli na zimę rój miał zostawiany dosta- 
teczny zapas miodu i nie wszystkie plastry sple- 
śniały, a pszczoły obsiadają wszystkie plastry, 
nie rozbierając gniazda, zamykamy ul i okrywa- 
my go ciepło. Jeżeli zaś rodzi się wątpliwość 
czy pszczoiy mają dostateczny zapas miodu, to 
należy przejrzeć gniazdo, puste plastry przy tej 
sposobności usunąć, a pszczoły odpowiednio pod- 
karmić. 

W kwietniu już młode żegoroczne pszczoły 
zaczynają znosić miód, ale ten zbiór jest nie- 
wystarczający, bo właśnie w tym czasie pszczo- 


ły bardzo dużo potrzebują dla karmienia czer-| 


wiu; dla tego też rój musi mieć zapas w ulu 
ekoło 15—20 funtów miodu. 
Przypominam też o sadzeniu drzew. 


Juljan Piwowarski.. 


Hojna ofiara rodaków 4 Ameryki: 


Z ministerstwa spraw wojskowych otrzy- 
mujemy następujące zawiadomienie: 


Za pośrednictwem p. dr. Bronisława L. 
Smykowskiego, wiceprezesa Wydziału Narodo- 


wego w Ameryce, a delegata Misji Żywnościo- |. 


woj, otrzymano od naszych rodaków z Ameryki 
hojny dar dla wojska w postaci 128 miu tonn 
i 824 tustów konserw wołowych mięsnych. Ta 
ofiarność jest wspaniałem stwierdzeniem łącz- 


ności duchówej naszych współrodaków amery-| 


kańskich z krajem macierzystym i nietylko wy- 
razem hojności, lecz i serdecznej troski i pa- 
mięci, tak cennej dla żołnierza polskiego w chwi- 
li obecnej. 

Stosownie do życzenia ofiarodawców czwar- 
ta część otrzymanych konserw przeznaczona 
będzie dla Poznanią, czwarta część dla Lwowa, 
połowa ząś dla wojsk naszych, walczących na 
froncie wschodnim. 


"Znaczenie brody u różnych narodów. 


Izraelici dawni wysoko cenili brodę jako ozdobę 
twarzy ipoczytywali sobie'za największą zniewagę, jeżeli 
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szy, obeliodzony był nader uroczyście. Nero, okrutny 
| cesarz rzymski, 
| odjęte brzytwą ze swej twarzy, 
|Szkatułce wysadzonej perłami. 


zamykając je w złotej 


opanowawszy Anglję, kazał mieszkańcom golić brody; 


tyle cenionej 
ka — złocono sobie brody. 


ze złoconą brodą w żałobnym orszaku. W średnich wie- 


kach istniał zwyczaj, 


brodę i przetykali złotemi nićmi. Na starych płaskorzeź- 


mi brodami, kunsztownie ufryzowanemi, Poddani naśla- 
dowali ich pod tym względem, niewolnikom tylko tych 
krajów nie wolno było nosić zarostu. U egipcjan broda 
była godłem władzy najwyższej, nosili ją wyłącznie kró- 
lowie, kształt jej był kwadratowy, 
Nawet królowa Hatasu wyobrażona jest na pomnikach 
z brodą naturalnie przylepioną. Starożytni Grecy dopiero 
od czasów Aleksandra Wielkiego zaczęli golić brody; 
tylko filozofowie nie poddali się tej modzie. To samo 
było w Rzymie. Pierwotnie wszyscy mężczyźni byli bro- 
daci, później dopiero około roku 300 przed Chrystusem 
poszli w tym względzie za Grekami. Muzułmanie, jak 
Turcy, brodę uważają za świętość, gdyż Mahomet ją no- 
sił, niewolnikom tylko nie wolno było jej zapuszczać. 
Pierwszym obowiązkiem gościnności u Turków jest na- 
maszczenie brody gościa wonnościami. Maurowie pod- 
czas składania przysięgi trzymają się za brodę dla na- 
dania przysiędze większej wagi. 
wschodnich powitanie volega na ucałowaniu brody. 


Włamywacze w kufrze. 


W Berlinie dwaj bracia, 20-letni Karol i Emil 
Eszowie, wpadli na zupełnie nowy pomysł złodziejski, 
Skonstruowali mianowicie kufer podróżny, który można 
sim zamykać od wewnątrz. Jeden z pomysłowych braci 
ukrywał się w kufrze, a drugi, udając przyjezdnego, jechał 
do pierwszego lepszego dużego sklepu i robił zakupy. 
Po załatwieniu sprawunków prosił, aby mu w sklepie 
przechowano kufer, po który nazajutrz się zgłosi. Zwykle 
kupiec godził się na to i kufer pozostawał w sklepie. 

Podczas przerwy obiadowej albo wieczorem po 
zamknięciu skiepu, włamywacz wydostawał się z kufra, 
zabierał to, co mu się podobało, poczem przy pomoc 
wytrychów otwierał sobie okno lub tylne drzwi i uchądzi, 
z Kiedy zaś klijent zgłaszał się po swój kufer, Wyda- 
wano mu go bez przeszkody. Ta sztuczka udawała: si 
czas dłuższy. Cały szereg berlińskich sklepów zósta 
w ten spósób przez Eszów okradziony. W końcu jednak 
policja wpadła na trop tej braterskiej spółki i- spfytni 
włamywacze dostali się pod klucz. 


ZOSTA ZBOCZY OTOZ ZYTA adia 


Ofiary. 
Dzieci ze szkoły jndowej w 7uszówee, gm. Piotro- 


wice, pow. Lublin, złożyli na Skarb Narodowy Kor. 82 
20 hal. 1 


WESOŁY KM ĄCEM. 


Dwa konie. 


-Dwa konie szły w zaprzęgu, 
Zmosząc bat i trudy. 

Jeden był tłusty, silny, 

A zaś drugi — chudy, 


„Coś ty wart jest?" — chudego 
Tak się tłusty pyta — 

„Żebra sterczą Ci z boków, 
Słabe masz kopyta!* 


„Popatrz, jak ja wyglądam: 
Pelne sadła boki, 

Krok silny, kark potężny, 
Grzbiet, jak dąb szeroki !* 


Chudy chciał odpowiedzieć; 
Lecz właśnie w tej chwili 
Doszedł gwar. Rekwizycję 
Wśród keni robili. 


Chudy koń zostął w demi, 
Miał życie spokojne, , 

No, a tłusty był... zdatny 

I poszedł na wojnę! 


Dowcipny Icek. 


Icek! Powiedz mi, dlaczego ryba Mie gada p! 
icek: Nu, niech pan profesor ‘gada pod wodą! 


Dfukarnia L. Bogusławskiego, Świętokrzyska 11. 


z, f 


jej kto dotknął, który to zwyczaj i dotąd zachowali, U Rzy- | 
mian, dzień, w którym młodzieniec golił się po raz pierw- | 


poświęcił bogom pierwsze swoje włosy, pi 


niektórzy z nich woleli kraj opuścić, niż .pozbawić się | 
ozdoby. 'U kairów nie wolno było mło- | je 
|jdzieńcowi się golić, dopóki nie zabił nieprzyjaciela. Był [> 
czas, kiedy na znak żałoby i szacunku dla nieboszczy- | 

Jeden z kronikarzy opowia- | R 
da, że na pogrzebie Karola Zuchwatłego śmiertelny wróg p 
jego, książe Lotaryngji, uczcił zwłoki nieboszczyka, idąc | p 
że monarchowie, przytwierdzając p. 
pieczęć, kładli w miękki wosk trzy włosy z brody, aby | {a 
nadać przez to wielkiej wagi dokumentom. Dawni królo» | {i 
wie francuscy niezmiernie dbali o piękny zarost, trefili | 


bach perskich i asyryjskich widzimy monarchów z długie: | 


rozmiary nader małe. | ja 


U niektórych narodów | 


|Dr, 


U normandów zapuszcza* | jg 
nie brody oznaczało żałobę i niedolę. Wilhelm Zdobywca, *% 


Najtańsze Ognioirwałe 


i Budynki i Dachy. 
| CIEPŁE, SUCHE; ZDROWE, ŁADNE. 


p Liczne świadectwa i podziękowania. 16 medali z różnych wystaw. EH 
a Objaśnienia wysyła darmo firma 
IE 


Va] ź s. "€ 
H J. Zabokrzecki i S-ka 
Warszawa, ulica Czackiego Me 9.7 
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Czytajmy: i rozszerzajmy 
„GAZETĘ LUDOWĄ“ 
Mężczyźni i kobiety 
w każdej miejscowości oraz agenci i agentki, handlarze 


obrazów zarobią miesięcznie 600—1200 kor. przy sprzedaży 
obrazów świętych jedwabiem haftowanych. Prześliczna 


| 


nowość w każdymi domu wzięte. Nówiejuszy poucza mię, 
Zgłoszenia pisemne adresować 


Zakład Dewocjonalji Lwów, Sadownicka 58, 


Sm 1 
Ubezpieczenie wzajemnej budowli od ognia. 


SKŁADKA (p OGNIOWA. 


należna za ubezpieczenie budowli musi być płacona przez 
sołtysów do gminy terminowo bez opóźnienia, Każdy 
z gospodarzy-płatników otrzymuje kwit. Pogorzele płaci 
sią z funduszów pobieranej składki ogniowej, czyli przy 
opóźnieniu składki ogniowej wypłata za pogorzele będzie 
ulegać odroczeniu, Każdy przeto z platników musi wpla- 
| cać składkę ogniową bez zwłoki. Od płatników opieszałych 
skladka ogniowa pobrana będzie pod przymusem z dolicze- 
niem grzywny i dorachowaniem kosztów sokwestratora, 


medycyny JAN CUMFT 


Dr. 
: ; „(z Litwy) 
Choroby oczu, uszu, nosa i gardła 
przyjmuje od godz. 4 do 7 wiecz, 
w Warszawie, ul. Ordynacka Nr. 5. 


Dr. DOLKART "P ŽOrADKA 
Oświetlenia endoskopowe. Przyjmuje od 6—8 w. 
Warszawa, ulica Mazowiecka Nu M. 

LEKARZ- 


DENTYSTA Łofja Górecka 


' Przyjmuje od 10—4., WARSZAWA, KOSZYKOWA Mo 53, m. 5. 
(przy Marszałkowskiej). 
3 e 
„Dr. Tadeusz Zlotnicki 


h. naczelny lekarz szpit. Mosk. okręgu komunikacji powrócił 
chor. wewnetrzne i nerwowe, przyjmuje od 5 do 7 PP. 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 63. 


> 
:b. ordynator 


Tadeusz Rakówski iana Goli 
Warszawa, Plac Trzech Krzyży Nè. 8, m. 17 


'| Przyjmuje od 5—7, WENERYCZNE — SKÓRNE I WEWNĘTRZNE, 


Í b. lekarz szpitala św Bazas 
rza, choroby wener, i skóry. 
awie, ul. Marszałkowska 200: 


Dr. K. Chomenk 


Przyjmuje od 4 do 7, w Wa 


zajna Mk. 


Wydawca: Ludowe To 


